


' W tych. dniach potwierdzono oficjalnie wiadomość o 
śmierci Ireny Kosmowskiej,wybitnej działaczki spo/s 

cznej i politycznej,pisarki ludowej i członka rzędu 
ludów eg o w Lublinie w roku 1913,

Irena Kosmowska zmarła na puchlinę wodnę 21 sierpnia ub.£ 
Ył berlińskim szpitalu,pochowana została na cmentarzu mi® 
j s k im. B e r 1 in -B uk.

^Kosmowska należała dc najwybitniejszyoii osobistości pols- 
fcicn,jakme wysunęły się na czoło ruchu niepodległościowego 
poezętku biezęcegń stulecia. Córka zamożnej rodziny inte3 tg® 
.ackiej,urodziła się 20 lipca 1879 w Warszawie. Ojciec j V  W  
lekarzem,powstańcem 1863 roku., ‘ °
Do ruchu rewolucyjnego przystąpiła młodziutka Kosmowska w 

• 19°? r0'5:u 1 poświęciwszy się pracy społecznej wśród chłopów, 
pos-cawił? s o Di oj za cel życia powiązanie rewolucyjne j . walki 
mlssy robocnieże; z walkę chłopów o ludowa i demokratyczna Polskę.   J ' T
Znc.komity okres jej działalności przypada na Lublin, gd zi e od 
ro.au 1907 do wybuchu wojny pracowało ,wo,lnomyśln©?ni ezależne i 
radykalne Stowarzyszenie Chłopskie „Wyzwolenie",grupujące & U  
w o..-oł pisma „Zaranie" - wyklętego przez kniazia kardynała Pu 
zynę,panu na Wawelu. Kosmowska studiowała w Krakowie i Lwowie 
poczem wróciła do Warszawy by zarówno w stolicy jak i Lubli- 
n i e o rgani zowaó wiejskie życie gospodarcze. Oddała wielkie u8 
ługi w Towarzystwie Kółek Rolniczych Im. Staszica, Własnym 
sumptem wzniosła wzorowy szkołę gospodarczy w Kras i eni.nl e.
Pj. zez jej mi es znanie w Warszawie przy ul • Nowogrodzkie i A2 
przesunęły się najwybitniejsze postacie minionego czasu,
■H roku 1915 została aresztowana i wywieziona do Moskwy,, Po 
wojnie wraca do kraju bioręc czynny'udział w „Wyzwoleniu",z 
ramienia którego wchodzi jako wiceminister do rzędu ludowego 
w Luolin.ie,potniej, jako posłanka do Sejmu; cały swój czas j e  
dnak_poświęca pracy dla wsi. W okresie 1926-39 jest naipopu­
larni 3 jszę publicystkę polskiej prasy chłopskiej.
Aresztowane w 1942 roku przez Gestapo w zwięzku z t.zw, spra 
wę szwodzńę" więziona . ~ na Akexanderplatz przez przeszło
3 lata,wpada w ciężkę chorobę nerwówę. Przeniesiono ję do le 
czmcy miejskiej dopiero w jesioni 1944 roku,gdzie przebywa­
ła pod ścisłym nadzorem policyjnym. Wypuszczona na wolność
1 . lipce- B945 roku. nic odzyskała już zdrowiu, Miesiąc przed 
uęiercię przesył-., w szpitalu i zmarła taro w zupełnym osamot­
nieniu, zdała od swoich. *

jej ęył° pełno poświęcenia i upartej pracy. Kosmowska 
należała niewętpliwie do grona najwybitniejszych postaci os­
tatnich 40-tu lat.

którzy omy ję znali, jako nieugięty bojowniczkę w walce o 
Polskę o/niwiońskę,jako bezinteresowny idealiotkę,ofiarno apo 
łeczhicę,dzielna pisarkę i publicystkę, i ról o jej smętnym 
.5 robi a na obczyźnie czyni serca ciężkimi.

Słava Jej Pamięci!



S t. Wysp iański ego

ECo.FAP
ba co mamy byb Chrystusom narodów 
Wyłącznie na mękę i krzyż i dla 
0udzogo zysku?

MASKA

KONRAD
Dla cudzego zysku i wyzysku tych, 
którzy nie będą Chrystusami naro 
4&w 1 a ...

MASKA
Obrażasz swój naród.

KONRAD
phcę go zasłonie przed oszustami. 

MASKA
?

KON RAP
^hełbnię go przed oszustami,tymi 
Q9 mu kradną -duszę za cenę rzeczy 
Nieuchwytnych. Co mu odbierają du 
ril9 i każą się pokorzy c; tymi, co 

odbierają pychę i każą się ka- 
Dub w prochu upodlenia i żebrab. 
Nuzed tymi chcę n rbd mbj ocalib 
3° każą. mu jak żebrakowi skomleć 
1 jęczec,- - ~ jemu bogaczowi,

j .a SaA
?

KONRAD
en>u,który jest bogaczem takim 
Uiuym jak każdy inny.

ofiarujemy ci wspblnośb pracy.
KONRAD

Teraz już nic, - już nic.
MASKA

Zrywasz?

KONRAD 
.Nie. Nie zrywam 

MASKA 
Cofasz się?

KONRAD
Nie.

MASKA
«•>

Więc co? Kpisz?
KONRAD

Nie

MASKa
Brutalnym chcesz byb.

K ONI UD
Nie .

MASKA>
Więc my ...

KONRAD 
Was nie ma.

MASKA
Co?

W I 7, W 0 L E N I E

... fragmenty /

MASKA
No,ale wróbmy do, - - rzeczowa. My



Polska bŷ a. i jest narodem katolickim.-. Są Polacy innego wyzna*-11 
najlepsi patrioci nieraz do nich należą. Na Śląska austriackim ruch 
narodowy rozpoczął się u protestantów,a nie u katolików. Kalwin P° 
rowski był długoletnim przywódcą narodu polskiego pod zaborem pruhK1 

* mamy patriotów Żydów w Warszawie.
Z tern wszystkiem oczywietem jest dla każdego,który ma oczy,żeby 

widział - że Polska,jako naród,jest katolicką - staje się coraz b»ń 
katolicką, Jeżeli głębokie przyczyny psychologiczne nie dopuściły * „ 
nas do reformy religijnej -w ZVI wieku,to stokroć bardziej myśl 
na jest wykluczoną w XIX wieku lub XX. Polska więc i nadal będzie K’,jc, 
tolicką,albo jej nie będzie. Twierdzenie to można przyjąć jakp peW*1 $ 
Polityk,lub mąż stanu polski,któryby tego pewnika nie uznaj., m u ® Q/ 
ł b y  c h y b a  w y j ś ó  z p‘o t w o r h e g o  z a jL o * j 
n i a, ż e  s p o ł e c z e ń s t w o  m o ż e  s i ę  r o z p<j 
j a b b e z  r e l i g i i ,  ale w tej chwili stanąłby nie tylk° ^  
za obrębem, własnego narodu,ale też poza obrębem ogólnego doświadczę* 
całej ludzkości.

Polaka więc będzie katolicką i będzie w przyszłości dzielił* ir--

KONRAD
Was nie ma już. Wyście stracili 
swoją egzystencję. Nie widzę was.

MARKA .
Stajesz się wyraźniejszy.

KONRAD
Przestaliście istnieó już.

MARKA
Skazujesz nas na śmierb

KONRAD
Wyś c i e pomarłi <■ T rupy i'up i o ry. 
Nędza duszy!

FAS NA
Tyś bogacz.

KONRAD
I przyszliście mnie kraść.

0

. MASKA
Czy zechcesz lampę naszą wspól*^ 
zagaśib?

KONRAD
Dajmy pokój alegorii i temu,co 
chcę ... Ujrzycie inne światł®>^ 
wam wnet pokażę drogę ...
Ale wam dobiec nie starczy sił 
skrzydła opadną wam w zimie w 
drogi. Spadniecie w noc,zziąbł®* 
strudzone bmy,motyle,krasy pył ** 
Jeszcze,jeszcze ... do rana

NASKA

Co ty ... mówisz - ?
KONRAD 

Aż świt ,

y/alka Narodu Polskiego o Byt 
Idea polska wobec prądów kosin® 
politycznych - Sąd Szczepanów0 
kiego o katolicyzmie.

P O L S K A  A K A T O L I C Y Z M



katolicyzmu^ tak samo jak je dzieli/a w przeszłości. A t e_ 1 o s_ 
|~t“r a ś"z n e  s_ą o__rl t_r_z e c _ h  w„i_e„K_ó w, “o3 c Ew 111 7
 ̂ której powstała reformacja ń dojrza/a rewolucja., Gdy patrzymy na 
to,có się od tego czasu dzieje z narodami katolickimi,to serce się 
ściska i strach przejmuje na myśl,że my do nich należymy - należeb 
fl-usimy. Gdyby przyszłośó nie miała byc lepszą od przeszłości,to los 
taki promienia nadziei lepszego bytu nie zostawiłby. Bo w tym okre­
sie narody katolickie żyją jakby pod klątwą bezą,wydziedziczone od 
Wszelkich nabytków postępu i cywilizacji,tembardziej upośledzone,w 
tern głębszą przepaść pogrążone,im bardziej,ira wyłączniej są katolie- 
kiemi.

Rozpatrzmy się na początku XVIII wieku w chwili,kiedy prawowier 
hośb katolicka doszła do ostatniego kresu swej potęgi,kiedy Jezuici , 
rządzili wszystkimi krajami katolickimi. Każdy Hiszpan był prawowier 
hym katolikiem; samo posądzenie o innowierstwo lub niedowiarstwo po­
ciągało za sobą śmierć na stosie - ale Hiszpania,płynąca mlekiem i 
toio&em za panowania Maurów,sta/a się pustynią. Obok prawowiernośoi 
rozpostarły się: ciemnota,próżniactwo i ubóstwo po całym kraju,pomi­
mo wszelkich skarbów nowego świata. Tak samo w Portugalii. W prawo­
wiernych Włoszech.i Neapolu ohydne żebractwo gnuśnych lazaronów w 
stolicy,a rozbójnicy i Camorra na prowincji. Nie lepiej w Rzymie pod 
okiem samego papieża. W niemezechi.gnuśna Austria w przededniu wieko­
wej walki z protestanckimi Prusami,która się miała skończyó zupełną 
klęską strony katolickiej i wyrzuceniem Habsburgów *z Niemiec. 0 pra­
wowiernej Polsce, za Sasów,za boleśnie jest mówić. W Irlabldii, owej 
niegdyś wyspie świętych,skąd szli misjonarze na nawrócenie całego za 
chodu Eurupy,katoliccy Irlandczycy„kryjący się w norach i jaskiniach 
Przed panującymi protestantami,Francja,po wypędzeniu Kugenotów i 
stłumieniu Jansenistbw,uzyskała wprawdzie prawowiernośó,ale równooze 
“hie popadła za regencji Ludwika XV w bezprzykładną rozpustę,od któ­
rej ją ta prawowiernośc zachować nie potrafiła. A jednak we wszystkich 
tych krajach skinienie Jezuity było rozkazem,każde jego życzenie co 
najprędzej w czyn się-wcielało. A niech mi kto pokaże w tym okresie 
°hoó jedne społeczeństwo katolickie,któreby nie obudzało litości, 
Wstrętu lub pogardy. Cały x -ich cywilizacyjny przeniósł się do protes 
bantów,a kiedy wreszcie narody katolickie obudziły się z letargu,to 
Postęp Franćji,Austrii,Hiszpanii,nawet Neapolu i Pólski stoi w pros­
tym. stąsunku do 'wzrostu niedowiarstwa, i co się tylko w tych krajach 
w wieku XVIII dokonało cywilizacyjnego,to'było zarazem antykatoliokie.

Ta niższośó cywilizacyjna narodów katolickich trwa do dzisiaj, 
j/ protestanckiej Ameryce jak potrzebują robotnika nieuczoneg-o,na słu 
2bę,na ciężką i ma/o intratną robotę,na to,co w biblii uważane jest 
Jako piętno niewoli,na „noszenie wody i rąbanie drzewa",to pan i 
przedsiębiorca protestancki zaraz znajdzie katolików trzech narodowo 
VJ 91 s Irlandczyków „Włochów i Polaków - do czyszczenia butów, do nosze­
nia wody i rąbania drzewa; katolików,którzy się jeszcze biją i gryzą 
8 te ochłapy i suche kości,których się rodowity protestant„Amerykanin 
Rkhąb nie chce.

Zaprawdę , zaprawdę , Polska dzielL losy katolicyzmu!

K U L T U R A  T W Ó R ’C Z A C Z I 'H E G 3 1’- A C Y J N A

y Na kulturę składa się uporządkowany sbibr wierzeń,pojęó i idea- 
tych właśnie pojęć i ideałów„które ogniskują w sobie sentymenty 

G2łowieka,precyzują cele jego instynktownych dążeń.
Dla losów przeto danej grupy,dla oblicza duchowego jej członków,



dla cywilizacji,jaką oni stworzą - nie jest obojętne co za kultura 
panuje w tąj grupie,jakie pojęcia i ideały wpaja w umysły Jednostek: 
jakie w nich sentymenty hoduje,jakie wreszcie instynkty pobudza i d* 
je'lin ujście,a które- tłumi i na niedorozwój i zwichnięcie skazuje.

Liczne instynkty nasze nie są sobie równe/ani pod względem siły* 
ani,co ważniejsze,pó& względem;ich przydatności dla człowieka w jeg° 
żmudnym marszu Szlakiem' postępti 1 rozwoju, ' a

. lak np» ' z, tego punktu widzenia prsydatnośó pożytecznego skądiń 
instynktu ucieczki przed niebezpieczeństwem, jest niewątpliwie mniej" 
sza od przydatności takiego instynktu, ciekawości,który leży u poda?3 
wszelkich zdobyczy wiedzy i nauki ludzkiej„ U

Stosując powyższe kryterium,możemy rozróżnić instynkty wegetaty1 
ne,które nastawione są w pierwszym rzędzie na zachowanie gatunku,na 
wegotaćję,oraz instynkty twórcze - te,dzięki którym'człowiek swą my® 
lą sswymi pragnieniaml,swymi czynami wychodzi poza ciasne ramy wege?3 
cji,kieruje się zdobywczo w otaczający gc świat zewnętrzny.

l)o tej kategorii instynktów zaliczamy: instynkt twórczości,in8" 
ktynkt ciekawości,instynkt posiadania,insty&kt społeczny,instynkt wal 
k i  i "inne.: .Są one motorami twórczości ludzkie ją one stanowią, o czyhh®J, 
postawie człowieka wobec życia,która,gdy 'zorganizowana i u p o w s z e c h n i  
na w danym kręgu kulturowym manifestuje się w dziejach postępem naf° 
dówjich rozwojem; Nie- jest przeto oho j ętne, któro instynkty - w eg eta- 
tywne ozy twórcze - faworyzowane fsą przez interesujący nas system k3 
ltUrowy«. Zarówno pierwsze jak i drugie mi^rzozą się na dnie jednej ? 
tej samej duszy człowieczej i ątamtąd wywierają nacisk na jego ś w i a " 
domośbc O przewadze w niej jodnfe.j lub drugiej grupy o d d z i a ł y w a ń ,  zad® 
cydujo system kulturowy,w zasięgu którego-duchowość człowieka jest 
urabiana.

Gdy będzie to system kulturowy heroiczny,bazowany na twórczych 
pierwiastkach duszy ludzkiej,taki-,który zorganizuje w zwartą hiera?" 
„chię ’ twórcze instynkty ,wówczas duchów oś b jednostki-skrystalizuje' 
jako li o r o i o a n‘ a p o s t a w a człowieka wobec bytu.

W postawie heroicznej dojdzie do głosu,znajdzio'podnietę i poj? 
ciowe uzasadnienie wszystko to. co w człowieku jest istotnie c zł owi®*' 
cze?bo jest niepokojom twórczym,.żądzą dokonań,wolą władztwa. .

W 'ożywionej atmosferze kultury heroicznej zdobywczy duch ludzki 
nie napotyka ną żadne przeszkody w -postaci „odwiecznych prawd" nar03 
canych z góry przez zazie.ms.kie autorytety, z kaprysu których człowiek 
zagubiony w bezmiarze materii,ma.byb tylko prochem i niczym,'

W kręgu kultury heroicznej głodu poznania nie ..hamują,woli czł0"’ 
wieka wdzierania się w tajemnice bytu nią-kiełznają żadne wędzidła 
metafizyczne, żadne tabu pojęciowe, -W systemie kulturowym heroiczny® 
nakazem naczelnym dla człowieka,jodyną racją jogo istnienia,-staje 
się wytężona twórczość,, Tam,gdzie takie pojmowanie s e n s u  .istnienia 
człowieczego stanie sio normą' zbiowówości,tam zaczyna się postęp 
ludzki,tam* tworzą się dzieje/ -te

Na tym polegała istota promiennego zjawiska jakim na tle bezd-0 
jowej szarzyzny prawieków była słoneczna,bohaterska kultura Hellady* 
Podobnie heroiczne a przejawione w skali, dziejowej pojmowania bytu 
znamionowało,bunt ducha ludzkiego przeciwko wegetacji średniowiecza 
- bunt Reformacji,.którego owocem jest dzisiejsza cywilizacja z a c h ó d "  
n io-europej s ka,

Narćd,który zdobędzie się ha heroiczny typ kulturowy,uzyskuj® 
decydujący wpływ na bieg historii, zma.czy całe okresy dziejów swoi® 
własnym narodowym piętnem9

Nie, ma kultur międzynarodowych,nj czyich- pod względem ich rod®vV 
du. Kosmopolityzm,asymilacja i przenikanie przez bariery polity.czh®’ 
geograficzne ozy psychiczne jakichś wartości duchowych - jest w is? 
cie swej niczym innym jak ekspansja jakiejś określonej kultury. _ j 

Wielka kultura świata antycznego to przede wszystkim n a r o d o w a ..



kultura grecka,pod jej znakiem,pod znakiem hellenizacji stało przez 
wieki całe życie duchowe ludbw Srbdziemnomorza. Uniwersalizm,wyrosłej 
w tysiąc lat potem,na innym krańcu Europy,kultury nowożytnej,nie powi 
hien przes^aniab nam faktu,że lwia ezęśc tego,co stanowi kultury Za­
chodu, zawdzięcza swe powstanie tw&rczym właściwościom rasy anglosaskiej 
harodzie angielskim tak wspaniale się manifestującym.

Geniusz Albionu wywarł głęboki wpływ na kształtowanie się wyzwolo 
hego w okrSsie Reformacji,ducha narodbw Kontynentu. Z Anglii szły na 
cały Świat i dotąd jeszcze idą,nie tylko wyroby przemysłu,whisky,koń 
Wyścigowy,piłka nożna ale także i wytwory ducha,idee,pojęcia,wzory ży 
oia.

Czymże byłaby demokracja Europy bez demokracji angielskiej? 
ttie gdzie indziej też,tylko w Londynie,locke,Shaftesbury,Samuel Ciarkę 
i zwłaszcza Bentkam wykształcili pojęcie „Cywilizacji Europejskiej" 
nZachodniego- Hellenizmu" - ktbre to Bayle,Voltaire i Russeau,, przesz­
czepili do Paryża" - jak to powiedział słudznie w swej głośnej swoje 
So czasu książce Spengler, (The Becline of the West,wyd.ang.)

Od obrazu Anglii,narodu przodującego w Europie duchowo i materia 
phie,odbija się jaskrawo obraz narodbw o kulturze wegetatywnej,takiej, 
ptbra stanowi wyraiz ideologiczny i konsekwencje przewagi w człowieku, 
biernych cech jego duszy.

Istnieje głęboka prawidłowośb w tym,że kraje kultury hinduskiej, 
chińskiej,katolickiej,tkwią uparcie a niezmiennie jna szarym kóhcu roz 
wo,ju cywilizacyjnego ludzkości..

historia ludzkości,to historia kultur. W zależności od tego,skąd 
rodov\/bd swbj wywodzą i jakie wartości duchowe reprezentują - kultury 
^szech epok i wszech czasbw dadzą się uszeregować po przeciwnych st.ro 
ftach jednej i tej samej linii podziału.

Z jednej strony mamy systemy kulturowe,ktbrych motorem, jest hero 
1Gzna postawa człowieka wobec życia i to są systemy kulturowe twbrcze.

Po przeciwnej stronie lini podziału znajdują się syttemy kulturo 
,wywodzące się z wegetatywnych,atwbrczych cech ducha ludzkiego. W 

^hrtwym kręgu tych kultur nie ma miejsca dla heroicznych popędow czło 
!(ieka,pleni się natomiast bujnie to wązystko,co w człowieku jest mało 
*Gią,w instynktach wegetatywnych się gnieżdżącą. Są to systemy kultu­
rowe wegetatywne.

Powolność zmęczonego cofaniem się i długotrwałymi przystankami 
P°ehodu ludzkości ku postępov/i nie powinna nas dzi.wib,gdy uprzytomni- 
^  sobie,jak wiole miejsca w historii rodu ludzkiego zajmowały i zaj- 
^hją wegetatywne systemy kulturowe. Wystarczy objąb myślą zasięg cza­
dowy i przestrzenny takich kultur jak Hinduizm,Buddyzm,Staro-rJudaizm 
Mł odo-Judai zm czyli Katolicyzm.

Gdy sięgniemy poza fasadę drugorzędnych szczegbłbw ornamentacyj- 
^oh,uderzy nas zasadnicze podobieństwo tych kultur,podobieństwo,wys­
ypujące we wszystkich szczeblach ich wewnętrznej budowy,od fundamen- 
bWjto jest religii poczynając,poprzez etykę,moralnośb,idee ogblne,na 
^oałach życia codziennego jednostki kończąc.

Istotą tych systembw kulturowych jest statyzm w wyobrażaniu po- 
.̂ •ądku wszechświata oraz personalizm,polegający na uczynieniu z posz- 
^egblnej duszy człowieka osi centralnej wszystkich jego zainteresowań.

Indywidualna dusza jednostki,to drogocenny depozyt z właściwej 
Pieczy ktbrogo jednostka pq śmierci zdab musi sprawę gdzieś w zaświa- 
ę °h skąd bw czasowy dar otrzymała i dokąd,w stanie możliwie najlop- 
^ym,ma go zwwbcib. Obrachunek wypadnie dla jednostki tym korzystniej 
® totalniej,odwróciwszy się od złud życia doczesnego,poświęci się 
Przygotowaniom do życia wiecznego'w zaświatach.
v _ W konsekwencji zadaniem człowieka ha ziemi jest tak przejść przez 
^yQie doczesne,by po śmierci zasłużyb na udział w szczęśliwości wiecz

trwania na łonie niezmiennego w swych doskonałościach po wszyst- 
.. e wieki i czasy Absolutu,gdzie panuje niezmącony niczym spokbj i



dosytna b/Ogośb#
Wariantem takiej wizji szczęśliwości metafizycznej jest według 

pojęb hinduskich Nirwana czyli., całkowite rozpłynięcie się w niebycie* 
Jedno i drugie osią^nąb można jedynie przez intensywne zajęci.e się , 
własną duszą. Wo własnym „ja" mieści się oś zainteresowań jednostki 
w jej przemijającej wędrówce przez padół ziemski,u kresu której, oeze 
kuje człowieka nagroda najwyższa t j . połączenie się z Absolutemo

W stosunku jednostki do Absolutu nie ma miejsca na jakikolwiek 
inny układ wartości,któryby prowadził do celu innego,niż żywot wiec® 
nyo Układ jednostką.—  Absolut jest układem zamkniętym sam w sobie wy 
starczającymi * Nie jest tu konieczne ani państwo,ani s po.l e c zeńs tw o 4° 
dza,nauka,postęp, Jeśli istnieją,to są tolerowane o tyle,o ile nic 
naruszają harmonii powyższego układu,o ile nie przeszkadzają zbawi®" 
niu duszy*,

Celowi temu ma byb podporządkowano wszystko inne,jednostce mu­
si byc zapewniona nieskrępowana niczym swoboda zbawczych zabiegów d°. 
skonałenia swej duszy - jedynej legitymacji do udziału w pozagrobowe, 
szczęśliwości, • ,

Oznacza to odwrócenie się zo wzgardą od "świata ziemskiego 1 '
jego,a zwrócenie się jednostki do wewnątrz własnego „ja", t ..

Kontemplacja,egocentryzm,aspołecznośb i zacofanie,to są implik* *•' 
ncrsonalistycznego pojmowania bytu. Kontemplowanie zaziemskich szez? 
śliw ości, o żyli jak to się inaczej zowie „obcowanie z Bogiem" odbywa­
ni ą najskuteczniej w samotnej ciszy,zdała od zgiełku tego świata*
Stąd wynika owa zasadnicza wrogość z jaką personalizm traktuje świ*J 
zewnętrzny i jego żywioły,'Personalizm wyodrębnia -jednostkę, odcina 

od fcwiata zewnętrznego,pełnego zasadzek,niebezpieczeństw i poku®> 
zagrażających zbawieniu, duszy.

Dla zbawienia duszy nie jest potrzebny jakikolwiek wysiłek w l/ 
olu doczesnym,skierowany ku celom ziemskim0 Przeciwnie,zbytnio inte­
resowanie się marnościami tego świata stanowi poważną przeszkodę v 
osiągnięciu celów wieczystych,a więc potępienia godne. Q

Wszak łatwiej wielbłądowi przejśb przez ucho igielne,niż bog&c" 
wi dostań się do nieba, - ostrzeżenie które w różnych wersjach i Wc?j" 
isntach przewija się nicią czerwoną przez wszystkie nauki personalia 
ty cznyoh r u1ig ii.

łatwo możemy odgadnąb eo się dzieje z instynktami takimi jak 
instynkt twórczości lub ciekawości,w psychice przetrawionej person*"
1izmem,oraz w jakim kierunku pójdzie dobór jodowanych w niej senty®0 
ni ów* " g.

Wiemy, jaki musi byc stosunek spersonalizowanej jednostki do 
dni eh te*<o rzędu co .naród, państwo, ich wielkośb i potęga.

Bez trudu możemy orzec jakim nieuchronnie musi byb stan cywil-R 
zacyjny narodów o spersonalizowanym obliczu duchowym, Wystarczy wek- 
zae na Polską,Hiszpanią,Włochy,Indie.Chiny itd.

Gdziekolwiek na świocie rozpościera swe łachmany nędza mat er i0"*- 
na zawsze kryje się za nią ubóstwo ducha,co chobby się ustroiło v/ 
najbardziej błyskotliwe szatki metafizyczne - ubóstwem zawsze zo®^*" 
nio*

W zróżnicowaniu systemów kulturowych na twórcze i wegetatywni 
tkwi klucz do zrozumienia dziejów, W tej i tylko tej płaszczyźnie_ 
znajdziemy wyjaśnienie .zagadki bczdziejów Polski,bezdziejów,w jaki® 
począwszy od końca' XVI wieku grąży Polskę -stale i wciąż - wogctaiJ™" 
ną kultura katolicka. .  ̂I

Mając z grubsza zarysowaną .różnicę pomiędzy kulturami twórczy*’1 ' 
a wegetacyjnymi zajmiemy -> ię w następnym numerze nieco bliżej jedną 
z  przedstawicielek tych ostatnich,a mianowicie kulturą katolicką*/
Nie- dlatego bynajmniej *aby nas szczególnie pociągała lub interes o’/*1" 
łagodź dlatego,że jest problemom polskim,niestety wciąż aktualny®*



t/ x  u  z iT i  a ' 1 n i e  p r z e s a d z a !

Kilka nuaiGrbvrf "KUŹNI" , zawiera jących trochę prawdy o katolicyz­
mie, rozpęta/ o istne piekło. Można byłoby mbwib o burzy,nie w sz.kl.n-
°o wody,ale w 1ubeckioj .sadzawce,gdyby nie to,że zawartośb sadzawki,
/nza/a się,po zamieszaniu w niej,dosyb cuchnącym błotkiem. Posypały 
°ię inwektywy,obelgi,brzydkie podejrzenia,prośby i groźby.

Zbyt wiele mamy poczucia humoru,aby to wszystko brac serio i 
Przejmować się bezsilnym,wściekłym szamotaniem się patentowanych obro 
/ów „odwiecznych prawd". Gdyby to było w Polsce,rozległyby się wrzas­
ki* „Gdzie policja? Gdzie prokurator? Gdzie cenzura"- tak bowiem 
wr z es z cze.no w Polsce przed wrześniem. Ze nas nie zaszczuto i nie za-
Slyziono na śmiorb w ciągu,trzy tygodnie trwającej,wojny nerwów^ma­
my do zawdzięczenia demokracji angielskiej,która nie zabrania nikomu 
ay&lub i pisab,zwłaszcza gdy myślenie to zupełnie nie dotyczy spraw 
Politycznych,

Nie zamierzamy rozprawiać się ani z nikczemnymi kalumniami, ani 
3 oszczerstwami,świadczą ono bowiem tylko o nędzy duchowej osobników 
/chowanych w zasadach rzekomej „miłości bliźniego". Natomiast udzie 
/my odpowiedzi tym,których argumenty,aczkolwiek nić rzeczowe,przjd- 
atawione zosts/y we w/aściwej formie i miejscu.

"KUŹNIA" nie przecenia roli katolicyzmu w życiu polskim,jak to 
t!ię wielu wydaje. Słyszymy,w odpowiedzi na nasze tezy,źe przesadą jest 
Bpatrywanio a katolicyzmie głównej i jedynej przyczyny degradacji 
glejowej Narodu Polskiego, Krytycy nasi czasom przyznają wprawdzie, 

katolicyzm należy do rzędu nędznych kreacji człowieka zaszczytu 
nie przynoszących,jednakże' protestują przeciw twierdzeniu,że ta 

ułaśnie s/abizna duchowa w dzisiejszej polskości panuje wozecńw/adnie, 
dowodzą nam,źe nasz katolicyzm jest powieiłzchowny,raczej tylko forma 
iriy ,że ogół traktuje katolicyzm obojętnie,i że wogóle nie jest to 
/°blem,nad którym wartoby było tak wiele się zastanawiab,kiedy /st- 
i o jo tyle innych palących zagadnień.
, Zachodzi tu zasadnicze nieporozumienie,wynikająoe z zupełnie 
/ędnego pojmowania słowa: k a t o l i c y z m .
^tolicyzm - To Nio Tylko Religia.
, . Nie wolno ani na chwile zapominab,źo katolicyzm to nie tylko re 
/gin,lecz coś więcej; to kultura,to światopogląd. I w tym,i przede 
/zystkim w tym znaczeniu katolicyzm jest dla nas problemem. Pierwszo 
Rzędnym problemem polskim.
/łączej nie zajmowalibyśmy się nim wcalo,uważając,-że istnieje tysiąc 
/jeden tematów bardziej godnych uwagi,niż katolicyzm. Tak jak się 
/oczy w Polsco mają,katolicyzmem,niestety, zajniąwab się musimy i bę~ 
/ieiny. , .
ft9 d z i e m y  c z y n i e  w s z y s t k o ,  c o  l e ż y  w 
v a s z e j m o c y ,  d l a  p r z y b l i ż e n i a  c h w i l i ,  
^ i e d y  w r e s z c i e  k a t o l i c y z m e m  z a i n t e  
6 s u j e s i ę  z p a s j ą  ż y w i o ł o w o ,  c a ł y  -

‘B u d z o n y  z w i e k o w e j  m a r t w o t y -  NARÓD POLSKI
t Dopiero,gdy się spojrzy na katolicyzm jako na swoisty,bardzo wy 
/śnie określony system kulturowy,łatwiej będzie można zrozumieb sta 

Frsez nas powtarzaną prawdę,że polska jest krajem zastraszająco 
//oliczałym, i że,począwszy od XVI wieku,katolicyzm jedynie i wyła- 
Q (/Le odpowiedzialny jest za charakter Narodu Polskiego,a zatym,kon- 
S/Wentnie,za jego losy. I od tej odpowiedzialności katolicyzm wy/gaó 
^  nie może.
w  Od XVI stulecia począwszy kulturą panującą w Polsce jest kultura 
‘"olicka, kręgu tej kultury od XVI wieku aż do dziś,w kraju jak i



na uchodźstwie odbywa. się nieprzerwanie masowa produkcja typu ludz­
kiego zwanego

p- o 1  a k a t o 1  i k i e m
czyli katolikiem mówiącym

po-polskuę
Polakatolik to dziecię katolickiego systemu kulturowego,bohater 

ciągnącej się już trzy wieki przeszło tragedii Polski stanowi okaz 
t-wńowego oersonalistyoPereonalizm jest sumą cech duchowych.właści­
wych ^ednóstce_wychcwane^w7£^Jurze3£afo5ióEi|JrJ!3ti[!l^^f^.?^a5?i‘i‘m ęm j» eg e ta cy Jugm o I ©fn I onym V      *......

Par&cnaiista odznaeza_sig.Mernpścig_wobec_żjqią czyli poprosiu 
l(mistweia7ogoIzmefi7s^ońnci^ciamI“5o‘"'gaso^tnlctwa^BraElem. (mocnego^, 
plonu'moralnogó' oraz)w^EItnym) zanifcBierrinstynEtu) sPp£a2sne|o'i"'zmy-.. 
sł5r*org7ihikaćą: jaiegoV'  .... .

’.C5chy"te"hie~rżueają sie,- nam zbyt jaskrawo w oczy,jak .długo o- 
graniezamy się do obserwacji tylko pcjedyńczych osobnikówJ/zięty 
dy z escbna,poiakatolik nie wyda się nam typem zbytnio odbijającym 
od przeciętnego dajmy nato AnglikaeMa tak samo dwie ręce i parę nóg 
tak samo ńosi krawat i używa chusteczki do nosa i_ szczoteczki do 
bbw.Hie dostrzeżemy rftniez zbyt wielkich kontrastów w aktywności źy^
0 Iow ej pcSodyńczych indyw iduów y polaka t ol i o kiego i angielskiego* 
Różnice i to uderzające,wystąpią dopiero w skali społecznej,gdy po­
równamy wyniki zachowywania się życiowego,z jednej strony wszystkie-1 
polakatolikbw razem wziętych,z drugiej strony wszystkich Anglikówo

Puśćmy na chwilę wodze fantazji i wyobraźmy sobie dwie„sąsiedni® 
bezludne wyspy na oceanie jednakowe co do weifelkośbi,konfiguracji 
terenowej,bogactw naturalnych,klimatu i.t.p.
Gdybyśmy na jednej z nich wysadzili -jednego przeciętnego polakatol*" 
ka a. na drugiej jednego przeciętnego Anglika,to przez długi czas 
różnice zaiOwnc w wyglądzie tych wysp,jak i sposobie życia ich samot­
nych rnieazktóobw,nie byłyby bardzo wielkiecPrzypuśĆmy jednak,że pe^- 
nogo dnia na wyspie A wylądowało tysiąc polakatolikbw,zaś na wyśpi® 
B-tysiąc .Anglików„Możemy byó pewni,źo po jakichś 50-ełu latach wyspa 
Anglików będzie radować oczy widza dobrobytem,ładem i wysokim•pozi°" 
mam życia mieszkańców,podczas gdy wyspa polakatolikbw zaroi się 
wprawdzie od kapliczek i miejsc cudami słynących.to jednak życie 
tej wyspie przedstawiać będzie obraz nędzy’ekonomicznej/wyzysku &P0 
łącznego ciemnoty i wszelkich innych dobrodziejstw katolicyzmu* I • 
choćby mieszkańcy dynamizowali się niewiem jak,choćby każdy jej oby^ 
watei nos ił .na szyi szkapi er zyk przeciwlotniczy ,ą co drugi dokonywał 
cudów w ofonżywie litanij-żadna siła nie uchroniłaby tej wyspy od 
zaborczości sąsiadów* > śf

Społeczeństwo tych czasem więcej ,czasem mniej. pobońych,lecz za"r- 
we ze jednakowo biernych leniuchów niczego innego nie może się od l0'* 
su spodziewać* A

K X 0 J E S T K A T  0 Ł I K I E M ?
Powiedzieliśmy, że poi akatolik to katolik mówiący jeszcze po P°̂ '* 

sku;;Pod pojęciem katolika-ciągle pamiętajmy o tym-rozumieó należy 
ściśle określony typ duchowy,którego charakterystyce sporo już mi®*)
3 ca poświęciliśmy., Zastanówmy się teraz dobrze, c z y K  U 2 U I A 
totnie przesadza,upatrując w każdym niemal dziśiojtfz^m"Pulaku-kato-' 
ka0 ■ u

Katolikiem w sensie typu. człowieka o wiadomych cechach duchowy0
1 o wiadomej aktywności życiowej,nie jest bynajmniej ten tylko,ky°
chodzi do kościółka,całuje po rękach funkcjonariusza watykańskiej 
międzynarodówki a ideały Skargów.Hozen#/-Hozjuszów,Robolów ma za °vV 
.je* - ' ....



je* Wcale nie! Katolikiem .jest tak samo w Polsce ten,kto do kościo/a 
ni,© chodzi,rzymskie kap/.any ma za nic,a nawet zerwaniem'konkordatu 
się chełpi« Jest katolikiem?bó, wychowany w. kulturze katolickiej prze 
d.ąkł jej personalizmem tak samo dokładnie,jak każdy limy członek po 
1 aka i cl iok i eg o s po/, o c z eh s tw a ,
1eraonulizm naszego anty~kłerykala jest równie silny,jak najpobożnie 
jszogo sodalisa mariańskiego - obaj reprezentują jeden i ten sam typ 
ludzkiv.obaj sę personaliatamie I to właśnie jest istotne,a nie tosze 
jeden z nich codzień przesuwa ziarnka różańca,a drugi na widok tego 
instrumentu poprestu spluwa* Dla losów • społeczeństwa nie jes-t istot- 
hym,iż jedni jego członkowie są leniuchami pobożnymi,drudzy leniucha 
a?-i bezbożnymi; nieszczęściem dla społeczeństwa będzie,gdy wszyscy- je 
go członkowie są leniwcami*

Vv polsoe wszyscyvktórzy się-wychowywali w atmosferze zatęchłej, 
-katolioząłej polskości,byli i są personaliatami. Personalizm stano­
wi trzon polskiego charakteru narodowego,jaki po zwycięstwie katoli­
cyzmu w Polsce w wieku XVT,uformowął się w ciągu dwóch następnych stu 
loci i trwa niezmiennie dc dziś« Nic: też dziwnego, że na przestrzeni 
ostatnich trzech wieków charakter narodowy polski nie uległ żadnej 
zasadniczej zmianie*.
Wobec ciągłości p; nowania w Polsce tej samej katolickiej kultury,! 
Oraku najmiejszych oznak budzenia się nowej - żadna zasadnicza zmia 
ha,żadna rewolucjo nio mogła nastąpió w polskiej duchowości. Bez wię 
kozego też na nią wpływu minęła również niewola lat 1795-1918.

Niewola nie tknęła -istoty polskiego charakteru narodow.eg-ov-perso- 
haiizm pozosta| nadal personalizmem tyle tylko,że się lekko zrożnico
ao rozbiorach,Polska znalazła się w zasięgu oddziaływań kulturowo-rjy 
^ilizaorjnyoh obcych,lecz ,o bardziej intensywnym,niż pierwej zasięgu 
$ 2©d-u*i- strony do matecznika, poiakatoiicyzmu łatwiej teraz dociera- 
■;-J odgłosy życia umysłowego Zachodu, z drugiej -- nieznany -od czasów 
Przed katolickich,to jest od XVI wieku,rozwój gospodarczy ziem pols-' 
'■■i h pod zaborami - stwarzał naturalne podłoże dla krzewienia się rów 
iJ-ioż i w Polis, oe idei o połeczeno-radykalnych, jakie nurtowały kapitał i 
utyczną Europę®

Infiltracja tych i innych wpływów obcych spowodowała pewne zmą­
cenie czystości zbiorowej duszy polskiej» Tej duszy, jaką po herosach 
Jpokl saskiej odziedziczyły,a z czcią i pietyzmem przekazywały sobie 
kolejno,pokolenia następne.
Przenikanie nad Wisłą' obcych prądów i idei miało ten skutek,że na g/a 
Jhim dotąd monolicie personalizmu ' uolakatolickiego ukazała się,płyt 
łł zresztą,daleko w głąb nie sięgająca - rysa.
* eroonalism, dotąd, bez przymiotnika, zróżniczkował się na personalizm 
Prawy i personalizm lewy,
„ , P e r s o n a 1 i z m p r a w y ,  to to wszystko, co w „duszy 
spiskie j:: jest tradycyjne, zachowawcze,wrogie zmianom no i rozumie pię 
Ja.trn katolickie. Personalizmem prawym jest w Polsce to wszystko,co w 
łjjwiększym bkrócio da ślę streśció w haśle: „Bóg i Ojczyzna11-, Słowem 
-''ł wszystko,co jest społecznie wsteczne,politycznie „narodowe" ,inte— 
cktuftlnie zaś drobnomieszczańsko-kołtuńskie.
* , Tą właśnie nadęta kołtuneria o katolickich duszach niepolskich- 
jJ'. u rży dziś monopol na „polskość’’' - ona w z ięła w pacht reprezentowa 
ł*"e narodu. Personalizm prawy stanowi najczystszy wyraz świadomej 
bv0bie dasay poiakatolika,w personalizmie prawym dokonało sio jakgdy 
,,̂ .stwardnienie skorupy „polskości" ,broniącej się przed penetracją
PAywów obcy ch<, Już to samo wys tar czy ó powinno na wytłomaczenie, dla­

PRAWY I LEWY PERSONALIZM



czego,przy podobnych właściwościach charakteru narodowego,w wyścig0 
narodów wleczo się Polska od wieków na szarym końcu.

Polacy dzisiejsi są narodem najbardziej duchowo jednolitym o 30 
ropie: w tym sensie,iż w przytłaczającej większości są personalista- 
mi. «

Naleciałości obce w życiu duchowym Polski mnożyły się w miarę 
jak-trwa/a niewola. Masoneria,ruchy wolnościowe,wreszcie socjalizm . 
wniosły ze sobą obojętnośó religijną,a nawet ateizm,kosmopolityzm,bf_ 
szacunku dla tradycji,radykalizm społeczny i „lewicowośó,! , Jednakowo2 
te obce zasięgi nie zdoła/y zagrozió poważniej wartości zbiorowej G0 
szy polskiej. Obojętnośó religijna,(a więc nawet nie negacja) nie By 
/a w stanie zachwłab fundamentami Polskiej Ideologii Grupy to j e s t  
„duszy narodowej" podobnie jak i ateizm,który chociaż negował samą 
rełigią objawioną,nie stawiał na jej miejsce nąc równowartościowego#

Ateizm nie wniósł nic nowego-w istniejącą katolicką etykę,moral 
nośb i filozofię,nie kusił się nawet o głębsze przewartościowanie/ 
dziedzinie istniejących idei ogólnych,politycznych,ekonomicznych i 
ideałów życiowych jednostki. Gdy katolicyzm głosił miłość,wo^nośb i 
ogólnoludzkie braterstwo - z Bogiem,ateizm obiecywał to samo,tę sam^ 
miłość,wolnośb i braterstwo - bez Boga. Ateizm czy wolnomyśliciel0^/ 
to nic innego jak ten sam katolicyzm,tylko ześwietczony - to odwrot*1 
strona tego samego medalu. .

Ateizm w Poloce,znalazłszy się w kręgu niwelujących oddziaływa*1 
Polskiej Ideologii Grupy,stracił szybko na swej oryginalności i pi"20 
bojowości* Podczas gdy na Zachodzie ateizm zaznaczył się poważnym f/ 
chem umysłowym,zapłodnił filozofię»,naukę i literaturę,to w Polsce 
podobnego nie nastąpiło. Wolnomyślicielstwo polskie okazało się tfk 
samo nietwbrcze,jak nietwbrczą jest atmosfera „polskości"*
Ateizm wyrpdził się w.nieszkodliwy dla. katolicyzmu,antykierykalizm* 
zajęcie dla półinteligentów,których bogobbroze wyczyny były dla k0p" 
cio/a tym., czym ukłucie szpilką dla słonia.

Ten właśnie antyklerykalizm,idący w parze z głośnym w gębie a ^  
niemrawym w czynach radykalizmem społecznym,stanowi znak rozpoznawc J 
pozwalający nam na odróżnienie personalisty lewego od prawego* Ta ° . Q 
miana personalisty jest w Polsce dość pospolita,wegetuje masowo w c-1 
niu trybun soc jalistycznych-a pleni się bujnie w stferach. t,zw„ int/ 
lektualistów ,\zv' tej domenie postępowej kołtunerii. Ta ostatnia różh 
się od kołtunerii tradycyjnej,bogo--oj czyżniane j,tylko pozorami. 
Hiedowi. rek,socjalista,czy wolnomyśliciel „polski" to taki sam per®^ 
naiista,jak jego bliźniak ze szkaplerzykiem na szyi,tyle tylko,że 
rsonalista lewy.
Jako typ ludzki,w swojej codziennej aktywności-,w swojej postawie w /  
beo życia,nie reprezentuje on nic innegojjak tylko p e r s  o h 0 "
.1 i z m« Jest tak samo życiowo bierny, cechuje go ta sama ojczena®2 
wa,dojutrkująca wola minimum egzystencji i ta sama postawa nadkon®/ 
pcyjna,co jego duchowego brata - personalistę prawego. Jest taki® 0 
mym polakatolikiem,

v , •
•*„KU2KIA" nie przesadzą! Skatoliozenie Polski bowiem jest nic®/ 

faktem niezbitym* Oświadczy o tym trwajucy już trzy wieki upadek / /  
du polskiego,woła o tym g/ośno każdy szczegół naszego życia. Kato!1/  
cyzm -- obojętne czy w postaci personalizmu lewego( czy prawego - 
nia bez reszty serca i mózgi olbrzymiej większości dzisiejszych 
kbWo Katolickie są ich serca katolickie są ich mózgi i tak samo ka 
lickie,gnuśne i leniwe są dłonie,co niezdolne utrzymaó są najdroź®^ 
go skarbu jaki ma człowiek: własnej Ojczyzny; - tracą ją raz po r/ y  
Gdy na straży naszej Ojczyzny stanie wreszcie prawy Jej syn,świado 
Pouak,biada tym wszystkim,którzy po skarb nasz zechcieliby znowu Wj  
ciągnąb swe katolickie piszczele.
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W maju ukazał© sl$ zarządzenie Military G-overnment regionu Han o 
zakazujące rozprzestrzeniania na podległym terenie kilku pism po 

isicich w obossaoh BP w rejonie S zlo zwik-HOlsztyn« Chodzi o pismaj 
Xmię Boże">„Polonia" i kilka innych innych w tym rodzaju, 

^rządzenie to wywołało fal® wielkiego oburzenia i protestu na łamach 
, wyoh odzą o e j w języku polskim. Apeluj9c do najszlachetniejszych 

^••auc.wrodzonego rmgiOBhSOm poczucia demokracji..rozlegają się ze 
2r;palt pytania? gdzie wolnośb prasy?
pierdzi oią,ih spotkana nas niezasłużona krzywda,ponieważ zakazane 
Pisma mbwiły ~ prawdę o Polsce i najmowały się przeważnie sprawami 
J-ligij.hyn.lo
n rzooaywistóąói zabronione pisma,niepomne losu tylu swoich zlikwldo 
'^hych poprzedniczek.,zamieszczały stale artykuły o treści wybitnie 
^dczopnoj a niejednokrotnie wręcz prowokacyjnej?toteż szczytem naiw­
n e  i jest strojenia tych wydawnictw w szatki prasy demokratycznej, 
o zależnej i-postępowej» 
chcemy byb gołosłownitprzytoczymy dW& przykładne oą one dowodem, 

3nk niedolo z udzielonej lekcji zrozumiała pozostała prasa,jeszcze 
ijię zakazana«
^jplo-rw mała kolekcja tytułów
!|*u q  jeden looz dwa światy"’ ~ „Przygotowania do konfliktu" - „Cywili

ja zachodnia czy wschodnia" - „Wie Londyn lecz Watykan" ~ „Rowolu
°ja narzucona" ... „Kryzys kultury zachodniej" •- „Wasza orientacja" - 
,';Hg Londyn lecz Watykan ośrodkiem bloku zachodniego" - „Rosnące ■ 
'Pływy papieża' i kleru" - „Wielki wzrost katolicyzmu w USA".,

Anglosaui nie są narodem tępym i nib tondenc j'i , przewijająca się 
P^az to wszystko jest dla nich jasna. Polityka brytyjska ma swojo 
Q!-1q .1 zapewne wynikające z nich linie taktyki,nie życzy sobie jednak 
'^jwidoczniejfaby ją zaganiano do kruchty rzymskiej,dynamizowano i 
^ktjwniano,zwłaszcza jeśli to czynię, ludzie nic nie mający do stracę 
0J,a,a dżlałaj;;;cy z tupotem i bezceremonialnościąfświadczącą zarbwno 
Wrodzonym braku takbu,jak i poczucia rzeczywistości,a potem pisk i 

yfetes i gwałt,gdy daję klapsy" i stawiają? do kąta,
jnt)ym kwiatkiem s cykl A prawdy o panującej w Polsce rzeczywistości

taki oto wyczyni
Metryka

Ze żrbdeł prawdopodobnie dobrze poinformowanych podają 
nową wersję o pochodzeniu człowieka,uosabiającego dziś 
tragiczny majestat „niepodległej i suwerennej" Polski.,.
Według, tej wersji jest pan B, nieślubnym synem inż. Hem 
pla,.ktbry przez długie lata był dyrektorom wytwórni narzę 
dzi rolniczych „Plon" w Lublinie,oraz gospodyni dworskiej 
z maj, Szczuohnie powiatu Lubartbw,Marli Piut» Ponieważ 
inżo Kempel miał inno plany matrymonialne*iiyŁoda dama zos­
tała wyposażona i wydana za włościanina B, Człowiek, ten, 
pełen tolerancji i realizmu uznał dziecko za swoje* Potem 
gimnazjum w Lublinie i reszta mniej więcej znana.

^Iliada" wystawiła w ten sposbb sobie metrykę pisma pozbawionego 
hu? no tolerancji jak i realizmu,. Ale my Polacy już tak zawsze* Na- 
i ^ ™ o c z  by,! Sydem,Piłsudski mężem żydówki i miał telefon tajny do 

?W°jCiechowski był osłem,a Mościcki kretynem,
^Powo reakcyjny sposbb myślenia. Wina leży zawsze po tamtej stronie.



PAPIEŻ WYKLINA
Z R»yui.u donoszą,że Watykan wy 

klął (okskomaikows-ł) 42 księży 
w zachodniej Ukrainie za nielega 
Ine głosowani® na synodzie Iwows 
kim za powrotom na /ono kościoła 
praw os ławnśg o „

urzędowy organ 'Watykanu 
.jOsseryuiore Romano" pisze także, 
Sc na 2,700 księży kościoła gree 
ko-katc1 icki ego za przyst ąpi en i em 
do rosyjskiego koś o i o/ta głosowano 
tylko 42 księży.

N ic w ioray e o zy 1 io zby powyżs ze 
są prawdziwe,a jeżeli jednak tak 
było w istocie,to historia nieja 
ko się powtórzyła,bc w roku 1596 
za przystąpieniem do Rzymu, tego 
sarnogo kościoła głosowało czte­
rech biskupów *,,
zmt om iarz w s tttann ie

F owticki „Stanisław ze Szcze- 
■inovyrł , znany zbrodniarz wojenny 
■ ze m e  ja, kat cl leki ksiądz lis o, 
otanio wkrótce przed słowackim 
tryb:inąXo.'\ ludowym, Ksiądz Tiso, 
który »• • jmował stanowisko premie 
ra w rządzie słowackim,współpra­
cował podczas wojny z Niemcami,

Tiso oo kar żony je a t oiro z b icle 
republiki czechosłowackiej,udział 
w wojnie przeciw Polsce w roku 
1939,3- różniej przeciw Rosji,żdra 
dę wobec słowackiego powstania na 
rodowego oraz zbrodnio przeciwko 
ludzkości.:
?/4iPLlWl SUKte
Praea_ oś±$Rzym-Lourdes wyskakuj e 
ze skóry z radości wobso,!niebywa­
łego wzrestu k itolicyzmu w U-iS «AV • 

Obok 43 miljonów protestantów 
istnieje aż 23 miliony rzymskich 
katolików i 1,5 m. prawosławnych. 
Od roku 1930 do 1942 przybyło kal 
toliko.." I2ł nowych wyznawców,
Ilu natomiast od kościoła w tym 

samym czasie odpadło,i to raz na 
aswsze~natura.inie nie pisze się,
A rachunek jest prosty: 

43+23-rl,5^ '67/5 
Ponieważ Stany liczą w ten chwi­
li 135 milionów mieszkańców,,wyni 
ka jasno,.żo równo' po/Swa obywate 
1 i U 3 4A oby%a & i ę doskonale b a z i 
zawodowych pożredników,

Protest przeciw bezprawiu
Przedstawiciela wszystkich koś­

ciołów protestanckich w u &S 0A *z}-° 
żyli w imieniu wszystkich swoich 
członki kategoryczny protest prze 
ciw dyktatorskim zakusom proz.Tr® 
mana#Koócioły protestanckie dom*j 
gają się natychmiastowego zerwa®1 
wszelkich stosunków z Watykanem * 
likwidacji Konkordatu z Rzymem? 
bezprawnie zawieranym przez Tru®9 
na-bez wiedzy i zgody parlament®-? 
wbrew wiekowym tradycjom wolność- 
wym U«SoA« opartym na rozdzi/le 

5 Kofecił/ia od Państwa.
| P 0 C H W A ł A Ii U T E A
W tym roku obchodzi świat proteś*' 

i tanoki 400-lecie śmierci Marcin-' 
Lutra, Oj ca Ref or.macjir.Na ten tu 
rozpisało się szeroko najwybiti® 
jsze pismo papieskie w Anglii - 
„THE TABLET",tym razem już bez 

j wyklinania pamięci V/ lelki ego Roj 0 
matora.Artykuł kończy się wezwa*^ 
niem do odłączonych "braci protes­
tantów " ,aby szli"ramię przy 
i e m u  " z katolikami w walce z  ̂
talizraenn.».1 co ciekawsze-kończl 
się wezwaniem do wiernych kOÓci®. 
ła papieskiego,aby nie zapomnisz-1 
modlić się o wieczny odpoczynek 
dla tegOj,w swoim czasie niospok°3 
nego i umęczonego ducha".

"Niespokojny duch" Lutra peWT/-: 
się tym wszystkim serdecznie ab9 
bo oto wierni papiescybę&ą się 0 
modlić za heretyka Lutra-wykl^ e|0 
k lątw ą,"nie omy ln eg o o j  ca s w i ę t eg

   .................

Pismo ukazuje się na prawach ** 
lk.ap.iou i będzie wysyłane znajomy^ 
współpracowników wy dawnietwa# 
egzemplarza - 2 ,50,RM, Przedpłajir, 
miesięczna - 5 RM;kwartalna - 17̂ ', 
Kosztów ekspedycji nie dolicz* 5

Administracja^ Feliks Bator , Paa^
Bohnoksś to? „2 6 , Ecke Blilow, pokój


